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F I K C J A  I R Z E C Z Y W I S T O Ś Ć
Je d n y m  z n a jw ażn ie jszy ch  zadań ,  jak ie  

postaw ił  p rzed  sobą em ig racy jn y  rząd  w 
L ondynie  było uk ryc ie  zarówno p rzed  zag ra ­
nicą, jak  i p rzed  oczym a własnego spo łe ­
c zeń s tw a  rzeczyw is tego  oblicza kra ju ,  r z e ­
czywis tego u k ład u  stosunków spo łecz ­
nych w Polsce. W łaśn ie  w chwili ,  
k iedy  w pływ y sanacy jne  zw ycięży ły  
os ta teczn ie  w łonie londyńsk iej  e m ig ra ­
cji,  k iedy  tym samym rz ąd  R aczk iew icza -  
Sosnkow skiego  s tan ą ł  w ostrej sp rzeczności  
z wolą całego na rodu  polskiego, który z w y ­
ją tk o w ą  jednom yślnośc ią  p o tęp i ł  raz na  z aw ­
sze san a cy jn ą  k l ikę  — w łaśn ie  w tym mo­
m enc ie  londyńscy  p o l i tycy  rozpoczęli  kam- 
p sn ię  w m ary ian ia  św iatu,  że oni są jed y n y ­
mi lega lnym i r e p re z en tan ta m i  narodu. N aw et  
w yw leczen ie  ze śm ie tn ika  ozonowej kons ty ­
tucji ,  mimo, iż dem askow ało  oblicze  i d ą ż e ­
n ia  em igracy jnego  rządu, p rzek reś la ło  go w 
op in ii  całego n a rodu  — służyło do w zm oc­
n ien ia  pozycji  em igracy jnej  kliki, miało p rz e ­
konać  op in ię  zag ran iczną  o jej s tu p ro cen to ­
wej legalności.

Rząd londyńsk i  k łam liw ie  ośw ie t la ł  w o ­
bec zagran icy  sytuację  w Polsce, p rzem ilcza ł  
wszystko, co było d lań  n iew ygodne,  p rz y p i ­
sy w ał  sobie rzeczy  w ręcz  sp rzeczne  z r z e ­
czywistością,  P rzez  długi czas i po dz ień  
dzis ie jszy jeszcze w L ondynie  zapew niano ,  
że wałka  z o k u p an tem  p ro w ad zo n a  jest pod 
egidą  rząd u  em igracy jnego ,  podczas  gdy w 
rzeczyw is tości  przez  ca ły  rok  1942 i 1943 
a p a ra t  i c zynnik i  rządow e w k ra iu  z całą 
siłą p rz ec iw staw ia ły  się  walce  z o k upan tem ,  
nie w ah a jąc  się chw ytać  za broń p rzec iw ko  
tym, którzy rzeczyw iście  walczyli .  J e ś l i  w 
c iągu bież. roku sfery te  by ły  zmuszone 
przez rozwój w ydarzeń  i n ac isk  k ra ju  i za ­
gran icy  zejść ze s tanow iska  zwalczan ia  ru ­
chu pa r tyzanck iego ,  to p rzec ież  s tosunek ich 
do wa lk i  zbrojnej byna jm nie j  nie  został  w y ­
jaśn iony ,  ciągle m am y tu więce j  p o l i tyczne ­
go law irow an ia ,  niż rzeczyw is te j  walki  z o k u ­
pantem .

W obec  zag ran icy  tajono, iż są u g ru p o w a ­
nia po lityczne  i o d łam y  spo łeczeńs tw a,  które

nie są rep re z en to w a n e  w rządz ie ,  k tóre  ostro 
zw alcza ją  go za jego oblicze  ideow e  i jego 
p o litykę .  T en d e n c ja  ta zna laz ła  w yraz  w 
u tw orzen iu  czw órporozum ien ia ,  w którym 
cz tery  polskie p a r t ie  u znały  s ieb ie  za j e d y ­
nie up raw nione  do w ys tępow an ia  w życiu 
politycznym  Polski. Tym  sam ym  odsunięto 
wszystk ie  n iew ygodne  problem y, Skoro  
i s tn ie ją  tylko cztery  p a r t ie  i p a r t ie  te  p o p ie ­
r a ją  rząd  — to rzecz prosta  rząd  ma p o p a r ­
cie całego spo łeczeńs tw a.  P rzem ilczano  przy  
lej okazji,  iż p rzec iw ko  san acy jn em u  rząd o ­
wi opow iedzia ła  się większość p a r t i i  i u g ru ­
pow ań dem ok ra ty czn y ch ,  zatajono, że rząd 
ten  nie ma o p a rc ia  n aw et  w szeregach tych 
parti i ,  które  rep re z en to w a n e  są w rządz ie  — 
szeregach  Str, Ludowego, czy WRN.

W c iężk ich  w a ru n k ac h  h i t le row skiego  
terroru  s t łum iony  był p ra w d z iw y  glos n a ro ­
du, do wiadomości  naszych sprzym ierzeńców  
z t rudem  i powoli  dochodziły  wieści o p r a w ­
d z iw y m  stan ie  w ew nętrznym  Polski.  R easu ­
m ując  m ożna  pow iedzieć ,  że rz ąd  londyńsk i ,  
m ając  dw ie  drogi — re p rezen to w ać  rzeczy­
wiście  wolę większości,  b ądź  też ją stłumić, 
nie dopuścić  do jej u jaw n ien ia  — w ybra ł  tę 
drugą. Na tej podstawue zbudow ał  fikcję 
jedności narodu ,  re p rezen to w an eg o  przez  s ie ­
bie.

F ikc ja  ta m usia ła  rozpaść  się, jak  dom ek 
z ka r t  pod  pod m u ch em  rzeczywis tości .  W 
s tyczn iu  br. pow s ta ła  K ra jo w a  Rada  N arodo­
wa, jako doniosła in ic ja ty w a  u jęc ia  w jedno 
łożysko dążeń  obozu dem okra tycznego  w 
Polsce, w y tk n ięc ia  p rzed  n a rodem  drogi, w io ­
dące j  do wyzwolonej i dem okra tycznej  Po l­
ski. Pow stan ie  KRN było p ie rw szym  w id o ­
mym św iadec tw em , iż rząd ,  w którym  dom i­
nu jącą  rolę odg ry w a ją  Sosnkowski i Racz- 
kiew-icz, rząd ,  u p ra w ia ją c y  n ieodpow iedzia lną  
i zgubną  dla in te resu  na rodu  politykę ,  nie 
ma i m ieć nie będzie  o p a rc ia  w sp o łeczeń s­
tw ie .  Ja k o  z jed e n  rezu l ta tó w  tego procesu  
nas tęp u je  zb lokow an ie  się szeregu ugrupow ań 
p o litycznych  w dem o k ra ty czn e j  „C en t ra l iza ­
cji," która, acz  n iezbyt  jasno i zdecydow a- 

(Dokończenie  na  str. 4.)
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W A L K A  i Ż Y C IE  W A R S Z A W Y

O b ro n a  W a rs z a w y , ja k ą  p rz y g o to w u je  
o k u p a n t, id z ie  w  d w u  k ie ru n k a c h  —  p r z y ­
g o to w a n ie  sys tem u o b ro n n e g o  p rz e d  o c z e k i­
w a n y m  a ta k ie m  w o js k  s o w ie c k ic h , o ra z  za­
b e z p ie c z e n ia  s ię p rz e d  a k c ją  p o w s ta ń czą  od 
w e w n ą trz . P race  fo r ty f ik a c y jn e  w z d łu ż  l i n i i  
W is ty  p o d ję te  w  o s ta tn ie j c b w i i i  p ro w a d z o n e  
są w  w o ln y m  te m p ie  i  w ą tp liw e ,  a b y  o d e g ra ­
ły  ja k ą ś  ro lę  w  n a d ch o d z ą c y c h  w y d a rz e n ia c h . 
W e w n ą trz  m ia s ta  o k u p a n t p o b u d o w a ł b u n ­
k r y  p rz e d  w s z y s tk im i g m a c h a m i z a ję ty m i 
p rze z  w o js k o  i  u rz ę d y  n ie m ie c k ie . W a ż n ie j­
sze d z ie ln ic e  n ie m ie c k ie ,  ja k  A l ,  U ja z d o w ­
sk ie , część K o s z y k o w e j i td ,  z o s ta ły  z a m k n ię ­
te , lu d n o ść  p o ls k a  o trz y m a ła  n a k a z y  op u sz ­
c ze n ia  z a jm o w a n y c h  lo k a l i .  G m a ch  M u ze u m  
N a ro d o w e g o  p rz y  A l .  3 M a ja , g d z ie  m ie s z ­
czą s ię  m a g a zyn y , łą czno ść  fo rm a c ji lo t n i ­
c zych  itd ,  je s t fo r ty f ik o w a n y ,  w z d łu ż  ca łeg o  
f ro p tu  k o p ie  s ię r o w y  s trz e le c k ie .

P la n y  o b ro n y  p rz e c iw lo tn ic z e j z o s ta ły  n ie ­
co z m ie n io n e  w  z w ią z k u  z d o ś w ia d c z e n ia m i 
lu b e ls k im i,  g d z ie  s a m o lo ty  s o w ie c k ie  z n iż a ły  
s ię  p ra w ie  do  w y s o k o ś c i d a ch ó w , Na s k u ­
te k  tego  z re z y g n o w a n o  w  W -w ie  z p o b u d o ­
w a n y c h  sw ego czasu w ie ż  i  u s ta w io n o  d z ia ­
ła  i  r e f le k to r y  na z ie m i.

Ł A P A N K I .  W  d ru g i d z ie ń  ś w ią t w ię k ­
szy o d d z ia ł ż a n d a rm e r ii d o k o n a ł b lo k a d y  o d ­
c in k a  w y b rz e ż a  W is ły . P o n ie w a ż  b y ł to 
p ie rw s z y  u p a ln y  d z ie ń  teg o  ro k u  t łu m y  W a r-

Z  K R A J U

P O D L A S IE . W a lk a  z tra n s p o rte m  w rog a  
p rz y b ra ła  s to su n ko w o  n a jw ię k s z e  n a s ile n ie , 
p o n ie w a ż  p rz e b ie g a ją  tu  w ażne  l in ie ,  łączące  
f ro n t z zap le cze m . Na l in ia c h  Ł u k ó w -B rz e ś ć  
i  Ł u k ó w -L u b l in  w  czas ie  od 20 k w ie tn ia  do 
5 m a ja  w ysa d zo n o  12 p o c ią g ó w . Po w y s a ­
d z e n iu  p o c ią g u  p o d  st. R u d k a  w ysa d zo n o  
ró w n ie ż  d w a  p o c ią g i ra to w n ic z e , p rz e ry w a ją c  
p o łą c z e n ie  Ł u k o w a  z L u b lin e m  na k i lk a  d n i.

N A D  B U G IE M . L u d o w c o w a  „ W ie ś "  ch a ­
ra k te ry z u je  s y tu a c ję  w  p a w , W ło d a w s k im : 
„P o w , W ło d a w s k i p ra w ie  c a łk o w ic ie  o p a n o ­
w a n y  je s t p rze z  p a r ty z a n tó w  s o w ie c k ic h  i 
czę śc io w o  p o ls k ic h . A d m in is tra c ja  n ie m ie c ­
ka  p ra w ie  n ie  je s t w y k o n y w a n a . N ie  ma 
ła p a n e k , a re s z to w a ń , a n i z b io ru  k o n ty n g e n ­
tó w , a n i ś c ią g a n ia  p o d a tk ó w . Is tn ie je  w s p ó ł­
d z ia ła n ie  g ru p  d y w e rs y jn o -p a r ty z a n c k ic h , a 
w ię c  s o w ie c k ic h , p e p e e ro w s k ic h , A r m i i  K ra ­
jo w e j i  B a ta lio n ó w  C h ło p s k ic h . W s p ó łd z ia ­
ła n ie  to  je s t u zg o d n io n e . B a n d y ty z m  u s ta ł.

s z a w ia n  w y le g ły  nad  W is łę , a b y  u ż y ć  k ą p ie ­
l i  i  w y p o c z y n k u . W  re z u lta c ie  .10 c ię ż a ro ­
w y c h  sa m o ch o d ó w  za ła d o w a n o  m ę ż c z y z n a m i 
i  p rz e w ie z io n o  na S k a ry s z e w s k ą .

U W A G A  U C H O D Ź C Y ! B iu ra  m e ld u n k o ­
w e  o tr z y m a ły  zaka z  m e ld o w a n ia  u c h o d ź c ó w  
ze w schod u . K ie ru je  s ię  ic h  na te re n  p o ­
w ia tu  w a rs z a w s k ie g o , g d z ie  w y d a n o  z a rzą ­
d z e n ie  d o s ta rc z a n ia  u c h o d ź c ó w  w ła d z o m  n ie ­
m ie c k im  i  k ie ro w a n ia  na u l. S ka ry s z e w s k ą .

P O S Z U K IW A N IE  O C H O T N IK Ó W . O p ró cz  
b e s tia ls k ie g o  w y c ią g a n ia  lu d z i p rz y  p o m o cy  
b lo k a d  i  ła p a n e k  o k u p a n t p o s ta n o w ił sp ró ­
b o w a ć  „h u m a n ita rn y c h ”  m e tod , W  W a rs z a ­
w ie  i  c a ły m  G G , p o ja w i ły  s ię  w e z w a n ia  do 
o c h o tn ic z e j d w u m ie s ię c z n e j s łu ż b y  p rz y  ro ­
b o ta ch  w o js k o w y c h . M o m e n te m , k tó r y  ma 
p o c ią g n ą ć  lu d z i je s t o b ie tn ic a  1 l i t r a  w ó d k i 
m ie s ię c z n ie . R o b o tn ic y , k tó rz y  w y ró ż n ią  się, 
o trz y m a ją  ja k o  p re m ię  ró w n ie ż  w ó d kę . Po 
n a d to  p rz y rz e k a ją  „o p ie k ę  d u szp a s te rską ." 
C ie k a w e  ró w n ie ż  p rz y rz e c z e n ie , iż  ro b o tn ic y  
c i n ie  zos ta ną  w y w ie z ie n i do N ie m ie c . N ie m ­
c y  o r ie n tu ją  s ię  d o b rze , ja k  m im o  w y s iłk ó w  
p ro p a g a n d y , p o p u la rn y  je s t w  P o lsce  w y ja z d  
do Rzeszy. T e k s t ro z p o w s z e c h n ia n y  w  ca ­
ły m  G G  je s t n ie c o  in n y , n iż  ro z p la k a to w a n y  
w  W a rs z a w ie . M ó w i on , iż  ro b o tn ic y  będą 
p o d z ie le n i na o d d z ia ły  p o d  d o w ó d z tw e m  P o ­
la k ó w . C z y ż b y  m ia ła  to  być  p ró b a  s tw o rz e ­
n ia  p o d s tę p e m  p o ls k ie j fo rm a c ji w o js k o w e j?

O b e c n ie  u s ta la  s ię  zasady w  sposob ie  r e k w i ­
z y c ji. . .  Z a p ro w a d z a  s ię  ró w n ie ż  a d m in is t r a ­
c ję  p a r ty z a n c k ą ."

Z D Z IE J Ó W  N S Z , J a s k ra w y m  p rz y c z y n ­
k ie m  do d z ia ła ln o ś c i N S Z  je s t h is to r ia  o d dz . 
„ p u łk .  T o m a " w o p a to w s k im . W io s n ą  b. r. 
p o ja w i ł  s ię te n  o d d z ia ł dość l ic z n y  i  d o b rze  
u z b ro jo n y  i  p r z y s tą p i ł  do p a c y f ik o w a n ia  w s i. 
N a jg ło ś n ie js z y  b y ł  n a p a d  na w ie ś  Ł yse  W o ­
d y , g d z ie  „a re s z to w a n o ”  o k . 80 „k o m u n is ­
tó w ."  22 z n ic h  z a m o rd o w a n o  na m ie js c u , 
re sz tę  p rz e k a z a n o  gestapo . W k ró tc e  u ja w ­
n i ło  się, iż  o d dz . „ p u łk .  T o m a "  b y ł o d d z ia ­
łe m  k o m b in o w a n y m , z ło ż o n y m  w  częśc i z 
o e n e ro w c ó w , w  częśc i z h i t le ro w s k ic h  ag en ­
tó w . B ro ń  d o s ta rc z y li N ie m c y

A K  i  N S Z . W  n ie k tó ry c h  o b w o d a ch  
K ie le c c z y z n y  w  szeregach A K  p a n u je  w ro  
gość w o b e c  N S Z . W y w o łu ją  ją  z je d n e j s tro ­
n y  b e s tia ls k ie  m o rd y  d o k o n y rva n e  na P o la ­
ka ch , p rzyczyna  b a rd zo  często  o f ia rą  p a d a ją
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dzia łacze  .ludowcowi, Z drugiej s trony  roz­
gałęzione stosunki NSZ z o k u p an tem  i j a w ­
ne współdz ia łan ie  z gestapo i ż an d a rm e r ią  
pow o d u ją ,  iż żołnierze  AK odnoszą się z 
p o g a rd ą  i n ien aw iśc ią  do jaw nych  zd rajców , 
W paru  w y p a d k ac h  kom en d an c i  o bw odow i 
zalcazali  wszelkich wspolnvch akc j i  z NSZ.

W PO W . R AD OM SZC ZAŃ SK IM  pod wsią 
W ygoda  w y m ordow ano  18 u k ry w a jąc y ch  się 
Żydów, p rzew ażn ie  kob ie t  i dzieci.  Z brodni  
dokona ł  jakiś  o ddz ia ł  polski,  p rzypuszcza ln ie  
NSZ, M ordercy  zostawil i  k a r tk ę  z napisem : 
„W ojsko polskie  w p rzem arszu  zastrzeli ło  18 
Żydów, U prasza  się  zam eldow ać  żanda r-

Z E Ś W I A T A

F R A N C JA , Na sku tek  in tensyw nych  
b o m b ard o w ań  przez  lo tn ic tw o ang lo-am ery-  
kańsk ie  k o m unikac ja  została człkow-icie sp a ­
ra l iżow ana .  Ż adne  ro zk ład y  jazdy nie i s tn ie ­
ją. Całe  po łac ie  F ran c ji  są ca łkow ic ie  od-

C1?IN S T R U K C JE  INW A ZY JN E, Radio  lond, 
co k i lka  d n i  p oda je  in s trukcje ,  jak ma się 
zachow ać  ludność  F ranc ji ,  Belgi i  i Holand ii

Z prasy podziemnej
„Biul. Inf,” w nr, 21 pisze:  „P ro p a g an d a  

n iem iec k a  czyni z de  Gaulla  na rzędzie  
M oskwy, T y m czasem  de G aulle  jest czlo: 
w iek iem  o poglądach  raczej  p raw ico w y ch  i 
w ierzącym  ka to l ik iem . W  K om itec ie  A lg ier­
skim zas iada  w p ra w d z ie  dwóch  kom unis tów , 
ale są to kom uniści ,  k tó rych  w y b ra ł  de 
Gaulle ,  n ie  zaś d e legow an i  przez  p a r t i ę ” itd.

B a rdzo  in te resu jąca  n o ta tka .  W y n ik a  z nieji 
że można być p raw ico w cem  i cz łow iek iem  
re l ig i jnym  i w sp ó łp raco w ać  z komunis tami,  
że można w spó łp racow ać  z kom unis tam i i 
nie  być na rzędziem  Moskwy, oraz, że  m ię ­
dzy kom unis tam i  można w y b ie rać  — w y n i ­
k a łoby  stąd,  że są m iędzy  n im i  p o rządn i  
ludzie. G dyby  tak  „ B iu le ty n ” sp róbow ał  
p rz ec iw s taw ić  się p ro p ag an d z ie  n iem ieck ie j  
w Polsce mógłby dojść do rów nie  c iek aw y ch  
w yn ików . T ym czasem  jed n ak  raczej z nią 
współdziała.

W K W IE T N IU  b.r. ze sfer tzw. lev-icy 
sanacy jne j ,  Zw, W olne j  Polski i Str. Demokr,,  
złożono d e lega tow i  emigr.  rządu  memoriał,  
dotycząc-  s tosunków  polsko-sow ieck ich ,  M e­
m oria ł  odrzuca w p ra w d z ie  p ropozycje  so w , 
a le  dowodzi  o konieczności  pójścia  na k o m ­
prom is  w sp raw ie  g ran icy  wschodnie j,

m er i i .”
ECHA PO B Y T U  HIM M LERA, W czasie  

sw ego  p oby tu  w K rak o w ie  od b y ł  H im m ler  
n a rad ę  z k o m en d an tam i  wszystk ich  w ię k ­
szych garn izonów  w GG. O m ówiono sp ra ­
wę w spó łdz ia łan ia  wojska  z po lic ją  i ż a n ­
darm erią ,  W zw iązku  z tym  s tanęła  sp raw a  
policji  g rana tow ej.  Na p row inc ji  g ran a to w i  
u żyw an i  są wespół  z ż an d a rm er ią  do walki  
z p a r ty zan tk ą .  W W arszaw ie  n a to m ias t  
oświadczono, że w walce  z ludnośc ią  na 
w y p ad ek  pow stan ia  g ranatow i  u ie  w ezm ą 
udzia łu ,  ż ąda  się od n ich b ie rnego  z ach o w a­
nia  się,

w chwili  inwazji .  In s t rukc je  te m ów ią  -o 
o bow iązku  o r ien to w a n ia  się  w te ren ie ,  roefte 
w siłach i rozmieszczeniu  oddz ia łów  n iępęzy- 
jacielsk ich . Osta tn io  ogłoszony pu n k t  in s t ru k ­
cji  w zyw a  ludność go pozostania  na  miejscu, 
nie u c ie k an ia  p rzed  d z ia łan iam i  w o jennym i 
i p rzec iw s taw ien ia  się  p róbom  ew akuac ji .  
Ludność p o w in n a  zostać na miejscu, chro­
niąc  się w p iw n icach ,  schronach  i okopach.

„ Je d n y m  z w ażnie jszych  w zględów — 
m ów i m em o ria ł  — zm usza jących  Polskę do 
porzucen ia  s tanow iska  bezkom prom isowego,  
jest p o s taw a  U kra ińców ,  B iałorusinów i Lit­
winów na z iem iach  Rzplitej ,  k tórzy  w spo­
sób d ras ty czn y  d a ją  w yraz  tem u, że nie 
chcą na leżeć  do Polski,  W y trąca  to nam 
a rgum en t  wspólnej o b rony  p rzed  zaborczoś­
cią, a rów nocześn ie  fak tyczn ie  un iem oż liw ia  
o panow an ie  a dm in is t rac j i  ziem wschodnich  
bez w a lk i .”

T en  p rzeb łysk  t rzeźw ego  spo jrzen ia  na 
sp raw ę  w schodnią  w art  jest zas tanow ien ia .

L U D O W C O W A  „ W ieś” p oda je  z Białej  
Podlask ie j :  „C zynnik i  p o d z iem n e  k o m p le tu ją  
w ykazy  kom unis tów  i vo lk sd eu tsch o w .”

L akon iczna  ta  n o ta tk a  z n iepode jrzanego  
źródła,  boć ludowcy,  tk w iąc  w rządz ie  lon­
dyńsk im  i RJN ponoszą o d p o w iedzia lność  za 
owe „ czynn ik i” — jest  po tw ie rd zen iem  
zbrodnicze j  dz ia ła lnośc i  de lega tu ry .

Sp isy  „kom unis tów " są oczywiście  ro b io ­
ne dla gestapo, ale  dla kogo rob ią  „ cz y n n i ­
k i” spisv Volksdeu tschow ? C zyżby  chc ie l i  
p rzek azać  je d - tw u  A rm ii  C zerw onej?
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DZIAŁANIA W O JE N N E

FR O N T  PO ŁU DNIO W Y . Dzięki nowym 
postępom  Alian tów , k tórzy  u d e rza ją  na p o ­
zycje  niern. z zach., pld. i od wsch.,  grozi 
a rmiom  K esselr inga  p rzepo łow ien ie .  N iem ­
cy s taw ia ją  rozpacz l iw y opór. 3 dyw. niem. 
zostały już zniszczone. W dotychczasow ych  
w a lkach  w z ięto  do n iew oli  ponad  15 000 
jeńców. G w ałtow ność  walk  nie zmnięjsza 
się. A l ianc i  a ta k u ją  silnie  na  linii  od Val- 
montone  do zach. wzbrzeży. N iem cy za 
wsze lką  cenę  chcą  ten  40 - k m tro w y  o d c i ­
nek  u trzym ać.

Lew e skrzydło  V-ej a rm ii  dotarło  do 
zewn. l in i i  obronnych Rzymu. Oddz.,  p osu ­
w a jące  się  wzdłuż w y b rzeży  p rą  n ieus tannie  
na płn, Inne oddz ia ły  (am erykańsk ie )  w a l­
czące  ba rdzie j  w g ł ę b i  lądu  i z m ie rza jące  do 
p rz e rw a n ia  w ażnej  drogi Via C assa l ina  
( jedynej drogi o d w ro tu  N iem ców  z płd.)  to­
czą  zac ię te  walki  pod V alm on tone  — w ęz­
łowym  p u n k tem  na  tej  drodze. Inna  ko lum ­
na  am er.  po zajęc iu  C arroce to  prze  na  pin. 
w zd łuż  Via Anziat,  W  V elle tr i  toczą się

(Początek  na str, 1)

nie, opo w ied z ia ła  się  p rzec iw k o  rząd o w i lon­
dyńsk iem u,

Proces w a len ia  się  l ikc j i  pos tępu je  dalej  
i ogarn ia  sam ą em ig rac ję  londyńską .  Część 
londyńsk iej  R ady  Narodowej o p o w ia d a  się 
p rzec iw ko  kieru jące j  r z ąd e m  k lice  s a n a c y j ­
nej, żąda  u s tąp ien ia  na jb a rd z ie j  skom prom i­
tow anych  jego członków — Sosnlcowskiego, 
Kukie la .  W śród opozycjon istów  w L ondy­
nie znaleźl i  się tacy  ludzie, jak  geo. Żeli­
gowski,  k tóry  ostro n a p ię tn o w a ł  po litykę  w o ­
bec Zw. Sow ieck iego .  W szystk ie  te fak ty  
spow odowały ,  iż op in ia  spo łeczna  w k ra jach  
sp rzym ierzonych  p rz es ta ła  p a trzeć  na  rząd  
londyński,  jako rep re z en tac ję  na rodu ,  zaczę­
ła w idzieć  w nim p rzed s taw ic ie l i  jednego 
odłamu, od łam u bliższego reak c ji ,  n iż  d e m o k ­
racji.

Przec iw ko  londyńsk im  politykom  o p o w ie ­
dzie li  się zd ecydow an ie  Polacy w Zw. So- 
wieckim , rozum iejący ,  iż n aw iąz an ie  p rzy- 
jaznych stosunków i w spółpracy  ze w schod­
nim sąsiadem , odgryw ającym  tak  d e c y d u ją ­
cą rolę w walce  z naszym v.>spólnym w ro­
giem jest podstaw ow ym  w arunk iem  u t r w a le ­
n ia  bytu i siły n iepodleg łe j  Polski.  P rz e ­
ciwko londyńskim  politykom  opow iedzia ła  
się znaczna  część Polonii  am e ry k ań sk ie j ,  na-

zac ię te  w a lk i  uliczne. B ardz ie j  na  po łudnie  
w o jska  VIII-e j  a rm ii  p rzesz ły  rz, L iri  i za ­
ję ły  m. Arce.  W dalszym  na ta rc iu  zajęły  
m. C eccano  i d o ta r ły  do p rzed m ieść  Frosi- 
none, gdzie  Via  C assa l in a  k rzyżu je  się z 
drogą, b iegnącą  z Subiaco.

JU G O S Ł A W IA .  Po w stań cy  rozpoczęli  
ofenzywę.  w Słowenii .  W  H ercegow in ie  i 
Bośni m ają  mie jsce  c iężk ie  walki.

FR O N T  ZACHO DNI.  Ofenzyw a  lotnicza  
A l ian tów  na  Niem cy i k ra je  o kupow ane  
t rw a  z n iezm nie jszoną  siłą,  W osta tn ich  
dn iach  a ta k o w a n e  były  znowu: Berlin ,  Du­
sseldorf,  Szczecin  (benzyna  syn te tyczna) ,  fab ­
ryk i  lo tn icze  w Dessau, O schers leben  i Hal- 
be rs tad t ,  dw orce  w Hamm, O s tnabruck ,  Soest 
i S ch w er te ,  oraz  ośrodek  p rzem y słu  ch em icz ­
nego L everkussen ,  Poza tym  b o m b ard o w an o  
fab ryk i  F o k e -W u lf  w Poznan iu ,  oraz  o b iek ty  
k o le jo w e  i lo tn iska  w północnej  F ranc ji  i 
Belgii.

w iązu jąc  k o n tak ty  ze Z w iązk iem  P a tr io tó w  
Polsk ich  w M oskwie  i r ząd em  Sow ieck im .

Św ia t  i rz ąd y  m o ca rs tw  sp rzym ierzonych  
zaczę ły  l iczyć się z tą częśc ią  na rodu  pols­
kiego, k tóra  o p o w ied z ia ła  się p rzec iw k o  rzą ­
dowi londyńsk iem u, k tó ra  od m ó w iła  mu p r a ­
w a  do p rz em aw ia n ia  w im ien iu  narodu. 
W ym ow nym  dow odem  tego było p rzy jęc ie  
p rzez  C hurch il la  p rz ed s ta w ic ie l i  lew icow ych  
ug ru p o w ań  opozycy jnych  wśród em igrac j i  
polskiej  w Anglii,  oraz  p rzy jęc ie  przez  S ta ­
lina  de legac ji  K ra jow ej Rady Narodow ej.  
Je ś l i  k l ika  sanacy jna ,  b ron iąca  swych p o z y ­
cji  w em igracy jnym  rządzie ,  w dalszym  c i ą ­
gu widzi ty lko  s ieb ie  —  tym gorzej dla  niej.  
Dziś już p rzec iw ko  niej  o p o w iad a  się zgod­
ny glos całej  n iem al  d em okrac j i  polskiej ,  
op o w iad a  się głos tych  d em okra tycznych  
e lem en tów , k tóre,  tw orząc  K ra jo w ą  Radę 
N arodow ą,  w kroczy ły  na drogę rzeczyw is te j ,  
a nie fikcyjnej ,  konsolidac j i  narodu,

F ikc ja  rozw ia ła  się, J a k k o lw ie k  sm utne 
było dla nas tw ie rd z en ie  C hurch il la ,  iż 
naród  polski jest rozb ity  — tym czasem  jest 
ono n ies te ty  jeszcze p ra w d z iw e .  W ie lk ie  
dzieło  z jednoczen ia  musi być  w na jkró tszym  
czasie dokonane.  Z ad an ia  tego dokonać  m u­
si obóz dem o k ra ty czn y  — ty lko  na p łasz ­
czyźnie  dem okrac j i  z jednoczen ie  m oże  się 
stać rzeczyw is tością .


